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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oniz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

0 głosowaniu powszechnem i o bezpośre
dnich wyborach.

i i

Podług naszego dzisiejszego prawa wyborczego 
wybierają posłów osobno wsie .(Czyli niniejsza własność), 
osobno miasta, ■ osobno większa własność. Ten  sposób 
nazywa się wyborem kuryami. Między wyborami z mniej
szej własności, a z większej i z m iast zachodzi ta róż
nica, że w tycli dwóch kuryach każdy  kto ma prawo 
wybierania posła sam swój głos oddaje, a w mniejszej 
własności gminy w ybierają  naprzód wyborców, a ci do- 
piero wybierają posła. Ten sposób nazywa się wybo
rem dwustopniowym ; tamten, gdzie każdy wprost za 
siebie głosuje, nazyw?a się wyborem bezpośrednim.

Mówiliśmy, że w sejmie był wniosek o bezpośre
dnie wybory z mniejszej własności. Zastanówmyż się 
teraz, czyby to było dobre, albo nie.

A naprzód zobaczmy dlaczego nasze prawo posta
nowiło wybory kuryami, i czy to jest słuszne.

Te tak  zwane kurye zasadzają  się na ilości opła
canych podatków. Kto płaci sto złotych i więcej ro 
cznie, ten należy do większej własności, kto p ła c  mmęi 
należy do mniejszej własności. W yobraźmy sobie, że 
tycli kuryj niema, i że wszyscy wybierają razem, jąkjż  
byłby z tego sku tek?  Tych bogatszych, którzy opłacają 
wyższy podatek jest daleko mniej, aniżeli tamtych. 
Gdyby głosowali wszyscy razem, to oni zawsze byliby 
w mniejszości; nie mogliby nigdy wybrać -,-takiego 
posła, który by ( ich woli i przekonaniom odpowiadał. 
A przecie rzecz jes t  oczywista, że suma opłacanych 
podatków, stanowisko jak ie  m ają w kraju, wykształ 
cenie, da ją  im słuszne prawo do tego, żeby swój wpływ 
na sprawy krajowe wywierali, żeby ich zdanie i wola 
mogły dać się słyszeć w sejmie przez ludzi do których 
mają  zaufanie.

Taki jest powód wyborów przez kurye, ezyli Oso

bnych wyborów z mniejszej , a osobnych z większej w ła 
sności.. .

Są tacy, którzy mówią że to źle, a dobrze loby 
dopiero wtedy, gdyby wszyscy razem wybierali Wtedy 
mówią, .by łaby  tak a  większość;-?głosów włościańskich, 
że wybory musiałyby tak  wypaść jak b y  włościanie 
chcieli, i oni przez swoicłi posłów rządziliby w sejmie. 
Uchwalaliby wszystko coby im było potrzebne albo do
godne, nie pozwoliliby na nic coby było uciążliwe.

Na pierwszy rzut oka i na  pozór wydaje  się to 
ponętnem, ale na prawdę nie byłoby dobrem. ś-żNigdy 
nie jest, niądrem i dobrem to co nie jest  s łusżncm ; a 
nie jest -slus/.nem, żeby jedna  część ludności miała 
w kraju  w ie lką  przewagę, i nad innemi przewodziła. 
Znowu przypomnijmy sobie naukę z własnego,.doświad
czenia, z dawnej kistoryi polskiej. W tedy szlachta s a 
ma rządziła, włościan "ani mieszczan do wrpływu na 
sprawy publiczne nie przypuściła, ich interesom głosu 
na sejmie i obrony nie zapewniła, a  przez to daw ną 
Rzeczpospolite zgubiła.

Otóż k iedy nam mówią, że należy zmienić prawT0 

wyborcze, dlatego żeby jednej części ludności zapewnić 
przewagę nad innemi, to nam radzą  źle. Bo nie chodzi 
nigdy o przewagę jednych, tylko o sprawiedliwy rów7- 
nowuagę między wszystkimi. "Wszystko się zmienia na 
św iecie, i nasze dzisiejsze prawo wyborcze zmieni się 
także. Ale kto roztropny ten się do zmian nie kwapi, 
i nie poczyna ich*,, dopóki nie jest pewien, że to now'e 
co ma b y ę  będzie na prawdę lepszeĆ,od tego dawnego 
co jest.

Dlatego trzeba także dobrze rozważyć, czy bS loby 
lepiej, gdyby włościanie wybierali posłów7 bezpośrednio, 
czy też tak juk  ich wybmrają dziś, przez wyborców7. 
Ma i ten dzisiejszy sposób swoje złe strony, i może 
ja k  w7sz) stko na świecie prow7adzić do częściowych na
dużyć. Alę kto wie przecież czy przy tym sposobie w ło
ścianin niema pewniejszego wrpływu na wybór posła, niż
by go miał przy wyborach bezpośrednich.

Pomyślmy coby się działo, gdyby nie by ło  dw u
stopniowych wynorów, tylko gdybyśmy wszyscy mieli
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iść do miasta i tam wprost na posia glosować. Na
przód, byłoby to, że bardzo wdelu nie przyszloby na 
wybory wcale. Znam y sic między sobą, i wiemy jacy  
jesteśmy. Jednemu me chciałoby sic pójśó, bo za dale- 
kol drugi miałby pilną robotśp trzeci chorą żonęj: albo 
dziecko) albo inną w ażną przeszkodę; a jeszcze inny 
nie poszedłby poiprost.u z leniśtwa, ze ślamazarności. ' 
Stawałoby więc do wyboru daleko mniej wyborców 
niżby icli było w prawie. A że tylko obecni glosy swoje 
oddają, więc na prawdę wybierałaby posła tylko pew 
na część, i to nieraz mala część mieśzkańęów^:; a ci 
wszyscy co w domu zostali, iużby żadnego wpływu na 
wybór posła nie mieli. Tymczasem dziś, m ają  go pośre
dnio, przez wyborców, ale go m ają na prawdę.

Mogłoby się też zdarzyć, i z pewnością zdarzało
by się często, że z jednej wsi poszłoby na wybory go
spodarzy dużo, z drugiej mało. Niechby wybrali posła 
któryby się sąsiedniej wsi nie podobał, jak ie  byłyby 
potem żale i skargi, a może kłótnie i swary między 
gminami Jedna  mówiłaby: „wyście żle wybrali — my 
takiego posła nie chcieli11. Drugapodpow iadałaby: „tó 
wasza wina — czemu was tam nie b y ło ?11 Powód do 
nieporozumień, do zatargów, do zazdrości. Czy nie le 
piej teraz kiedy każda  gmina swoich wyborców ma, 
każda przez nich swój wpływ na wybór posła wywiera, 
a  wszystkie równo odpowiedzialne są za skutek w y 
boru.

A .{Kwybory same, gdyby były bezpośrednie, jak  
by" one szły! Wiemy że teraz, kiedy się schodzi parę

x  w A i l ą J L N i  AJca*

'.(Przez Sta.)

Okropna burza z gradem, grzmotem i piorunami 
przeszła nad małem miasteczkiem A., położonem #  nie
wielkiej kotlinie u podnórza Beskidów. Burza przyszła 
z zachodu, gdzieś z okolicy Berna i Ołomuńca, a na 
bawiwszy- trwogi sławetnych mieszkańców miasteczka, 
powędrowała sobie 'gdzieś hen na  wschód, wzdłuż ca 
łej Oalicyi. Kiedy więc na wschodzie kłębiły się jeszcze 
czarne chmury, przecinane jask raw enn  błyskawicami, 
w zachodniej stronie nieba świeciło już milutko słońcej 
przeglądając się w kroplach deszczu i w wodzie obfi
cie rozlanej po ulicach miasta.

Praw ie wszyscy mieszkańcy maleńkiego A. wyle
gli przed domy rozglądać się po świecie, czy też j e 
szcze domy i ogrody zostały na  swoicli miejscach.

Na wszystkich twarzach obok przebytego strachu 
malowało się pewne zadowolenie, że przecie burza już 
przeszła, a  oni cali i zdrowi zostali,

—  Dzięki Bogu —  mówili do siebie sąsiedzi —

set ludzi, i to stateczniejszych, nie zawsze wszyscy w ie 
dzą na kogo chcą głosować, a  nie zawsze też obejdzie 
się' bez swaru i zwady, Cóżby dopiero było gdyby p a 
rę albo kilka tysięcy 'ludzi zeszło się na dzień wybo
rów? Naprzód każda wieśj albo każda okolica, chciała
by kogo innego mieć posłem. Tego, którego chciałaby 
druga, nie znałaby nieraz ani ze słuchu. Porozumieć się, 
zgodzić jsię na  jednego w takiem mnóstwie łudzi, nie spo
sób. Padałyby  więc głosy, to na te g o |H o  na owego. 
Mogłyby padać na kilku różnych, tak  że żaden nie 
miałby potrzebnej większości głosów. AViec wybierajcie 
drugi raz, i trzeci, dopóki przecie kogoś nie w ybierze
cie. ;Strata czasu i mitręga w ielka; a sposobność do. 
zwady także. Jednym  się sprzykrzy i odejdą do d o m u ; 
drudzy n ie;w iedząc już co robić dadzą się namówić, 
i byle raz skończyć oddadzą głosy na innego niż z po
czątku chcieli; inni znowu będą się upierali i gniewali. 
Zamęt, nieład, nieraz może i bójka: nikt nie wie ani 
nie przewidzi j a k  się ten wybór skończy. A tym cza
sem zręczni jacy  ludzie, częścią żydzi częścią ładnie 
ubrani panowie, k ręcą  się między ludźmi, namawiają, 
obiecują. Jednego proszą: „ustąp.11; drugiemu szepczą 
„nie daj .się,,; jednego przekonają, drugiego zbałam u
cą, trzeciego znudzą,Ączwartego podpoją — aż ludzie 
w końcu zmęczeni i oszołomieni sami już nie wiedzą 
czego chćą;, glosy oddają sami nie wiedzą dlaczego, 
i posłem zostaje me ten kogo lud wiejski na prawdę 
wybrać chciał, ale kto miał taką  przypadkową nam ó
wioną większość.

szkody jirzy domu niewielkie-, ale trzebaby nam w pole, 
czy też aby grad nie zbił zbożjfe?

— U mnie młodą jabłonkę wiatr złamał —  za 
wołała jedna  z kobiet — wiecie tę, co to mi j ą  S/lą- 
zak zaszczepił.

— O! szkoda! — zawołało k d k a  głosów — ale 
biednemu Szlązakowi już tez pewnie wicher wszystkie 
róże i gwoździki połamał.

I grom adka ciekawych posunęła się w stronę ma
łego domku, który jak  w koszu kwiatów stał w nie
wielkim ale prześlicznym ogrodzie, barwnym i wonnym, 
bo przepełnionym najpiękniejszemi i najmocniej paclmą- 
cemi kwiatkami.

W ogródku krzątał się mężczyzna nie zbyt stary, 
bo sześćdziesięciu lat nie miał jeszcze, lecz dziwnie j a 
koś sterany, zgrzybiały: włosy jego białe j a k  mleko, 
bujne przecież były, jakby  w pierwszej młodości, twarz 
pomarszczona i zwiędła w yrażała  głęboki smutek, ł a 
godzony jednak  chrześcijańską rezygnacyą.

Szlązak, tak go sąsiedzi nazwali, gdy z ze Szląz- 
k a  pono przyszedł do A., nazywał się Walenty Tore 
cki. Przed czterema przeszło łaty zjawił się z żoną i s ia 
rą sługą w miasteczku, najął domek z ogrodem, w kló-
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Za dawnej- Rzeczypospolitej, na sejmikach sz la 
checkich, tak było że kto żył jechał lub szedł w yp«- 
rać posła. Każdy miał swego upatrzonego za którym 
chciał głosować. Każdy też prawie był namówiony al- 
ho ujęty przez tego lub owego możniejszego czy zrę
czniejszego niż był sam. A z tego w ynikały  nieporząd
ki tak ie»żo  l.icty łko rzadko gdzie godnych rozumny cli 
posłów do sejmu wybierali, ale tak  sic między sobą 
wadzili a nieraz i bili, że te sejmiki i dobrą sławę 
nam u obcych psuły,, i w domu szkód nas wielu n aba
wiły.

A że ludzie wszędzie i zawsze tacy sami, je d n a 
kowo ułomni, wdęc i teraz ten sam obyczaj mógłby nam 
przyniesie* takie same zło skutki.

Strzeżmy się ich, i nie dajm y się łatwo uwieść 
pięknemi pozorami. Pewniejszy i rzetelniejszy wpływ 
ma lud wiejski na wybory posłów dziś, kiedy ich przez 
wyborców7 wybiera, niż gdyby ich wybierał bezpośre
dnio. Pewniejsze i bezpieczniejsze jest dobfo kraju, 
kiedy' dcr;wyborów należą tyłko ludzie stateczni, m a ją 
cy swój zawmd, swój stały obowiązek i odpowiedzial
ność, aniżeli gdyby każdy kto żyjc miał na lósy i spra
wy krapi wpływ swój wywierać przez tak  zwane glo
sowanie powszechne.

rym prześliczne pielęgnował kwiaty i nie bywając ni
gdzie Oprócz łco dzień w kościele, cichy, samotny wiódł 
żywot.

Przybycie Toreekioli wzbudziło ogromną ciekawość 
w mieszkańcach A., bo w małej mieścinie, w braku 
wmżuiejszycli wypadków, najmniejszy wywoluję-jwielkie 
zajęcie.

Mimo ciekawości i gorliwych dopytywań niewiele 
się dowiedziano o przybyszach A 1 tó .n iew ole  zawdzię
czano tylko zręczności oberżeściny - kupcowej w jednej 
Osobie, która tak śię krzątała, dowiadywała, podobno 
do powiatowego miasta jeździła pi) wiadomości, aż w y
szperała, że ToreCki to wcale nie b ied n y : człowiek, bo 
co kwartał odbiera z poczty pewną sumkę pieniędzy, 
przysyłaną ze S z lą s k a ; że w powiatowem mieście od
dal do kasy trzy tysiące reńskich, odziedziczone po żo
ny matce, która w tern mieście niedawmo u m a r ła ; a 
wreszcie na uwieńczenie tych wiadomości dowiedziała 
się pani kupcowa, że Torecki był przez długie lata nad 
zoreą w7 jak ie jś  wielkiej fabryce na Szląsku, że tam 
doznawszy jakiegoś wdelkiego nieszczęścia przeniósł się 
do Galieyi, zkąd pochodziła jego żona.

To było wszystko, co o Szlązaku w A. wiedziano;

Jan Kochanowski,
p ie rw s z y  p o e ta  polski.

Każdy naród ośwdeeony ma swoich pisarzy. Dzielą, 
ty cli pisarzy ze wszystkich czasów' nazywam y literatu
rą, czyb piśmiennictwem tego narodu. W tych pismach 
poznać można co ten naród myślał, czego pragnął, jak  
rozumiał swoj.e obowiązki względem Boga, ludzi i sa 
mego siebie. Dlatego mówimy, że w literaturze odbija 
się duch narodu, jego rozum , jego sumienie i jego 
oświata.

Ja k  inne narody tak  i my Polacy mamy literaturę 
swoją,, ą, tak bąg&tBj i piękną,-; że grube księgi o niej 
pisać możną, Literatura, którą  stanowią wszystkie dzieła 
pisane, dzieli się na poezyę i prozę; to jes t  na  dzieła 
pisane wierszami, które się nyniują, i na  dzieła pisane 
zwyczajną mow'ą.

Pisarzy, którzy piszą tak  j a k  mówimy czyli p ro
zą, nazywamy prozaikami; tych zaś, którzy piszą mową 
rymową albo w ia /an ą  czyli wierszem, nazywam y poe
tami.

Z jednym  takim poetą ,  Janem  Kochanowskim, 
którego nazwano Ojcem polskiej poezyi i ję zy k a  pol
skiego, chcemy dziś zapoznać/Czytelników.

Z dawnych wieków, k iedy u nas panowali Piasto
wie,; nie pozostały nam żadne pisane dzieła polskie. 
W  tych czasach bowiem wrszyscy ludzie uczeni na świe-

leoz skoro ten zadzięrżawił domek i ogród, należący do 
powszechnie kochanego i bardzo W'ziętego lekarza, kto 
ry mieszkał w powiatowem mieście,’ a  posiadłość w A. 
odziedziczoną po starej ciotce, tj  lko rzetelnym ludziom 
wypuszczał w7 dzierżawę, c.ale obywatelstwo miasteczka 
uznało Toreckiego godnym zamieszkania pomiędzy so 
bą i z czasem przestano się nim zajmować, Tylko ogród 
przepełniony rzadkiemi kwiatami a przynoszący nie zły 
dochód staremu interesował zawsze wszystkich, gdyż 
niejeden piękny kw iat z cieplarni Szlązaka przechodził 
w ręce bliższych sąsiadów i to najczęściejyza pól darmo.

Więc też dziś po owej wielkiej burzy otoczono ni 
skie sztachetki ogródka, którego wąziutki pasek oddzie
lał dom od ulicy, i z prawdziwem współczuciem za
częto dopytywać się, czy aby burza nie zrządziła szkód 
zbyt wielkich. Torecki troskliwie oglądał kwiaty, pod 
nosił i prostował pogięt.e, obeinał połamane, daw ał no
we podpórki, gdzie się stare wywróciły i odpowiadając 
grzeęznie na pytania sąsiadów, prawie każdemu poda
rował wonny kwiatek.

Zajęty tak  swoimi wychowańcami i rozmową, nie 
zauważył starzec nowego przybysza. Był to młodzieniec 
d Aiidziestokilko letni, pięknej postawy, śmiałych ruchów
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cie pisali po łac in ie :. Niemcy, Francuzi, Włosi i t. <1. 
T ak  tedy i Polacy pisali po łacinie kroniki czyli histo- 
rye,- czasem i wiersze, a język  ojczysty służył tylko do 
rozmowy. Dopiero w wieku XVI, za króla Zygmunta 
Starego, zaczęli nasi (jak i cudzoziemcy) pisać więcej 
w języku ojczystym. W krótkim czasie tak się on w spa
niale rozwinął i doszedł do tak wysokiego stopnia do
skonałości, że za następnego’ króla Zygmunta Augusła 
mieliśmy już. znaczną liczbę dzieł po polsku pisanych, 
a  tak  pięknie, że dziś jeszcze czytamy je  z największem 
upodobaniem, przyjemnością i pożytkiem.

Pierwszym nieledwie, który polsku zaczai pisać, 
był Mikołaj Rej z Nagłowić® Miał on dużo rozsądku, 
uczucia dobre, wesołości i dowcipu dosyć. Zasługę miał 
wielką w tern, że pisał po polsku. Ale' niebawem zna
leźli się tacy, co pisali daleko lepiej od niego. Tacy 
byli naprzykład Górnicki, Orzechowski i inni: ale ża 
den nie zasłynął tak  ja k  Jan  Kochanowski, którego poe- 
zye dziś jeszcze należą do najpiękniejszych, jak ie  mamy.

Nim p rzypa trzym y śię dziełom Kochanowskiego, 
opowiemy pokrótce: jego życie, bo było .szlachetne i p ię
knej a  stosował się ściśle do rad i nauk, jak ie  narodo
wi w swych poezyaeli dawał.

J an  Kochanowski urodził się w roku 1530 ' we wsi 
Syeynie, powiecie radomskim, w ziemi Sandomirskiej. 
Ojcem Ja n a  był Piotr Kochanowski, sędzia sandomir- 
kki, a m atka  Anna z domu Białaczowska. Oprćfcz J a  
na było w domu kilkoro innych dzieci

J an  kształcił się najpierw w akaden.ii krakow-

i nadzwyczaj poczciwego wyrazu twarzy. Ubrany był 
bardzo starannie w podróżne, popielate ubranie, małą 
torebkę przewieszoną miał przez ramię i sporą laskę 
w ręku. Obcym łnusiai być w miasteczku, bo zebrani 
u plotka ciekawie mu się przyglądali, gdy ten pchną
wszy drzwiczki wszedł do ogródka i zdejmując kape 
lusz, rzekł wzruszonym cokolwiek głosem:

— Niecli będzie pochwalony Jezus C hrys tus!

Szlązak pochylony nie widział podróżnego, lecz na 
glos jego drgnął, wyprostował się?- zbladł, nóż ogrodni
czy trzymany w ręku wypuścił, i Cofając się patrzał 
jakby  przerażony na dorodnego młodzieńca, podeźas gdy 
ten ze smutnym ale serdecznym uśmiechem, całując r ę 
kę starego, pytał:

— Jakto , nie poznajecie mnie ojcze?
— Janek !  ja k  mi Bóg miły, Janek !  Lecz jakże  

ly... tu... — mówił zdumiony Torecki.
—-- Przybyłem was odwiedzić; a ja k  się m atka  

m iew a? — pytał Janek  i nieznacznie wskazał oczami 
zebraną gromadkę':.

Szlązak zrozundal snać to spojrzenie, bpśwnet się 
opamiętał, skłoni! się uprzejmie sąsiadom na pożegna-

skiej, potem w Niemczech, następnie zwiedził cale W ło
chy, wszystkie znaczniejsze miasta, szukając wszędzie 
nauki. Najdłużej uczył się w Padwie na sławnym tam 
tejszym uniwersytecie. Po kilku latach udał się jeszcze 
na nauki do Paryża, gdzie słynęła akadem ia  t. zWi 
Sorbona, Przez cały ten czas pisywał on już dużo wier
szy łacińskich. Ale bawiąc we Francyi, kiedy zobaczył, 
ż<?,\Francuzi piszą własnym język iem , kiedy zobaczył, 
j a k ą  wielką sławę zjednał sobie przez to Francuz Ron- 
sard, którego nawet znał osobiście, pomiarkował, że 
i jemu przystałoby także pisać po polsku. Ośmielił się, 
zaczął i przekonał się, że i tym językiem tak samo jak  
łacińskim pięknie pisać potrati.

W roku 1557 przysłał Kochanowski z Paryża do 
Polski wiersz zaczynający się następującą zwrotką:

„Czego, chcesz od nas Panie za Tw e hojne d ary ?
Czego za dobrodziejstwa, którym  nie masz miary ?
Kofteiól Cię nie ogarnie, wszędzie pełno ''ieb ie,
I w otchłaniach i w morzu, na ziemi i w niebie"

Wiersz ten dość długi, którego tylko jęd n ą  przy
toczyliśmy zwrotkę , czytany byl na pewnem zebraniu 
w obecności Mikołaja Reja, uchodzącego wówczas za 
największego polskiego poetę. Skoro Rej wiersz ten 
ulyszał, zdumiony jego pięknością, wziął go do ręki, 
odczyta] raz jeszcze z uw agą i r z e k ł :

„Temu ja  w nauce dalik przed sobą dawam,
I pieśń bogini słowiańskiej ijbddawam“.

nie, wz;ął gościa za rękę i prowadząc do domu, mówił 
głośno:

— Toż się dopmro moja stara  uc ieszy ; taki gość, 
Boże! taki gość; alem ci rad, serdecznie rad.

Gdy ■Szlązak znikł z młodzieńcem we drzwiach 
domu, grom adka u plota skupiła sio i ję ła  radzić z t a 
kim zapałem, że aż wszystko wiedząca kupcowa z prze
ciwka przybiegła i wysłuchawszy o co rzecz idzie, 
przyrzekła zgromadzonym, że niż się dowie, co za j e 
den ten Janek.

Torecki tymczasem wszedłszy do pokoju, zaw o ła ł :
—  Matka, matka, a chodź-no tu z łaski sw o je j ; 

oto Bóg dał nam gościa.
W drugim pokoju siedziała z książką od nabo

żeństw a  w ręku Dorota Torecka i modląc się płakała. 
Na glos męża zapowiadającego gościa zerwała się 
z krzesła; otarła oczy i zam ykając książkę, wsunęła 
pod nią fotografię młodego dziewczęcia; następnie wy 
szła przywitać przybyłego, którego widok zrobił na niej 
jeszcze silniejsze mż na  mężu wrażenie.

Młodzieniec całując ręce Doroty, mówił ze sm u
tkiem i drżeniem w głosie:

— Ojcze, matko, bo wszakże tak  mi się pozwo.



To miało znaczyć, źe stary pisarz przyznawał 
pierwszeństwo młodemu poecie tak  pod .względem nau
ki ja k  i wrodzonej zdolności.

Zachęcony powodzeniem i w idząc; że nietylko 
we Francyi, ale w Niemczech i Włoszech piszą w j ę 
zykach ojczystych, ją ł  Kochanowski coraz więcej pisać 
po polsku.

Wtem dowiaduje się, że mu m atka  umarła (ojca 
stracił już przed dziesięciu laty), opuszcza więc Frąn- 
cyę i wyraca do domu. Po ukończeniu działów m ają tko
wych, dostała się Janowi wieś Czarnolas. Ale w  niej 
mr zaraz zamieszkał. Obyczajem ówczesnym spęd/ił  
młodość przy różnych dworach,, sposobiąc się do s łuż
by  publicznej. Był naprzód przy dworze Marszalka F ir
leja, potem przy Biskupie krakowskim Padniewskim, 
wreszcie przeniósł się na dwór króla Zygmuuta Augu
sta i był jednym  z sekretarzy w jego kaucelaryi. Urząd 
ten dochodów nie przynósił wielkich i nieraz mogło b ra 
knąć na liczne w dworskiem życiu wydatki.  Ale kto 
się; tam dał poznać jako  zdatny i godny, ten z tego 
miejsca mógł dojść i do najwyższych urzędów.

Wielka nauka, talent J a n a  Kochanowskiego zje
dnały mu przyjaźń ^Podkanclerzego Biskupa! Myszkow- 
skiego, któky nakłaniał-poetę, aby został księdzem; lecz 
Jan  nie lijżując powołania do stanu duchownego, pozo
stał nadal sekretarzem. Dano mu jednak  probostwa 
w Poznaniu i Zwoleniu, gdyż wtedy był zryyczaj, że 
zasłużonym osobom świeckim dawano dochody z pro
bostw z obowiązkiem; utrzymywania wikaryuszów.

licie nazyw ać, 'choć  ty lko biednym sierotą je s tem ? cze
muż to in ie  chcieliście, abym wiedział, gdzię^się obra
cacie? Czy nie gniewacie się, żem was odszukał?

—  Nie, Janku , n ie ;  kochamy cię zawsze ja k  sy
na — zawołali starzy oboje,..a Dorota dodała:

— Bóg widzi, żem ci z serca r a f ą  i ojciec tak  
samo. Alćwśiadajże, pĆwnoś głodny po długiej jiodróży.

Jan ek  znowu schwj cił rękę Toreckiej i całując ją , 
tak  wrymownie spojrzał w oczy .smutnej kobiecie, że ta 
wnet odgadł a, iż jak ieś  wieści, ma dla niej.

Wybiegła więc żwawo z pokoju, idąc przysposo
bić posiłekjj podczas gdy Toreeki usiadłszy i w ska
zawszy gościowi krzesło, rzeki z jak im ś ponurem smut 
k ię m :

— Abyś zaś n i c  posądzał nas Janku  o nieczulość 
i brak serca dla ciebie, muszę ci powiedzieć,, dlaczego 
nic nie mówiłem, gdzie się udaję z żoną. Po tern okro- 
pnem naszem nieszczęśoiu... nie;.,mogłem znieść sromu, 
jak i  spadł na mojąSŚiwą głowę; pobyt we fabryce stał 
się katuswi; j a  taki szanowany, za wzór stawiany in 
nym ojcom, j a  doczekałem — tu starzec nadzwyyczaj 
wzruszony zakrył twarz rękoma, a Janek  zawołał ser
decznie :

J |ra k iis “ Nr 21.

W roku 1-|68 był Kochanowski we wojennej w y
prawie przeciw Moskwie, towarzysząc królowi Zygm un
towi Augustowi. W cztery lata później nastąpiła śmierć 
króla. Kochanowski już wtedy mieszkał na wsi. Swój 
urząd sekretarza niby zatrzymał, ale służby nie pełnił. 
Sprzykrzyło mu się dworskie życie i osiadł w swoim 
Czarnoleski.

Opuściwszy dwTór i osiadłszy w Czarnolesiu pojął 
Jan  Kochanowski w małżeństwo cnotliwą i piękną 
dziewicę, Dorotę Podlodow7ską. Teraz też rozpoczyna 
się najszczęśliwsza epoka w życiu J a n a ’;, w wiejskiem 
zaciszu obok dobrej żony, ukochanych dziatek, w g ro 
nie szczerych przyjaciół przeżył wielki nasz poeta n a j
piękniejsze lata.

Pisząc w cieniu rozłożystej lipy coraz piękniejsze 
poezye, które rozchodząc się na całą Polśkę, budziły 
zapał i uniesienie, zjednał sobie Kochanowski miłość i 
uwielbienie rodaków'. W prześliczin ch poezyacli Jan a  
zobaczyli Polacy całą piękność, dźwięczność i śpiew
ność swego języka.

Zycie Kochanowskiego odpowiadało przekonaniom 
wyrażonym w pismach.

Pisał 011 bow iem :

„Tfen pan zdaniem mojem,
Kto ■‘przestał lia s\vojem“.

A d a le j :

„Nie kto ma złoto, ma perły, maj, szaty,
Ale kto na swem przestał, to bogaty".

— Ojcze, ojcze, nie zakrwawajcie sobie, se rca ;  
wola Bożig*. Bóg dobry pocieszyć was jeszcze może...

— J a  też się woli Bożej oddaję z pokorą, i to 
jedno mię trzyma. O, Synu mój, później, kiedyś, gdy,, 
będziesz starszy, a  cierpienia wielkie spadną na ciebie, 
bo niema życia ludzkiego bez nieb, wtedy dopiero po
znasz, czem jes t  -d la  człowieka religia, ozem wiara, 
w Wszechmogącego Boga i Jego miłosierdzie.

Ja n e k  uśmiechnął sięysmutnie i odparł:
— J a  już me od dziś czuję cala niedolę ludzi, 

którzy idąc za głosem soćyaliś(ów, utracili whirę w Bo
g a ;  nie może być nędzniejszej istoty j a k  człowiek bez 
religii.

—  Praw da, Janku , prawda. Bo tych wielkich fa
brykach zwłaszcza napatrzeć się można wiele złego, 
niech cię Bóg strzeże i broni, abyś miał 'Stracić to, co 
człowiek ma najdroższego to j # t  wiarę świętą. Lecz 
wracam do naszego nieszczęścia. Mój dobn) pan z ro 
zumiał, co się ze mną dzieje. ^'Sam radził, abyms-śi^ 
wynio-sł i gdzieindziej now'e rozpoczął życie Poczciwiec, 
niech mu Bóg płaci! g o  kwartał przysyła mi moją peu- 
syę, bo mówi: „po trzydziastu latach służby należy się 
ehleb ła sk aw y “ . Wyniosłem się więę,-'tu, w rodzinne
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I  san}.-,poprzestawał na małem, mie chcąc przyjąć 
żadnych łask, godności ni urzędów. Kanclerz Zamojski, 
wielki przyjaciel poety, wyrobu mu u króla Stefana 
Batorego kasztelanią Połaniecką, lecz i tego nie przy
jął.  Jeden  tylko piastował urząd, wojskiego;Sandomier
skiego; obowiązkiem przywiązanym do tego urzędu była 
t ro sk a 'o  wdowy, żony dzieci tych, co poszli na wojnę.

J an  Kochanowski przyjaźnił się nietylko z wielki
mi panami, którzy go odwiedzali w jego skromnym 
dworku, ale prawdziwym był także prźyjapielem ludu 
wiejskiego, z którym lubił p rzestaw aj, '  ja k  się to w j e 
go wierszach widocznie pokazuje. Kochali go też wszy
scy, wielcy i mali, a on dziękując Bogu za wszystkie 
dary, wiódł żywot skromny, cichy i spokojny napisawszy 
na drzwiach domu sw e g o :

„inszy niechaj pałace marmurowo mają,
I szczerym złotogłowiem ściany ?obijają,
Ja , Panie, niechaj mieszkam w tem gnieździć ojczystem,
A T y  mię zdrowiem opatrz i sumieniem czysterii, 
Pożywieniem uczciwem, ludzką żyeżłiw ościątly 
Obyczajami znośnemi, n ieprzykrą s ta ro śc ią“.

(IJoh. nast.)

Pogawędka.

Nietylko trzeba być dobrym gospodarzem, umieć 
porządnie obrobić ziemię, ładnie zasiać i zebrać z pola

w  swoim czasie —  nadto trzeba umieć spieniężyć z e - ' 
brane plony. Jeżeli bowiem napracujesz się człecze, a 
za tw ą pracę niewiele ci zapłacą, to cię żal bierze, że 
z dużego zachodu mały pożytek i tracisz ochotę do dal
szej pracy. Jeszcze -większa ogarnie cię żałość, gdy  się 
dowiesz, że za ów korzec pszenicy, który sprzedałeś 
żydowi za 7 gjjńj on dostał później 9 złr. W yrzekasz 
potem, że kupiec tak  łatwym sposobem zarabia  pie
niądze.

Na lawie siedział Jan  i słuchał mojej mowy. Gdym 
zaczął prawić o narzekaniu na kupęjśw, żachnął s ię j  
i rzekł:

—  A, !czy nie słusznie w yrzekają  ludziska , albo 
j a  sam raz tylko wyrzekałem ? Oj, panie, [ tan ie .—  to 
aż kipi w człeku, gdy  patrzy na tak  niesłuszny zaro
bek. Niedaleko szukać, j a  miałem tego roku ja łów kę 
tęgą, wyprowadziłem na targ  i z biedą wziąłem za nią 
2fi złr. W racam z targu, widzę, prowadzi chłop niezna
ny  mi moją jalóweczkę. Ciekawość mię zebrała, pytam, 
a  ęośgie dali człecze za n ią?  -— Ej dużO,> o d rzek ł j  aż 
35 złr. — A czemuźeśaie tyle dali ? — A no, żyd z a 
czął ważyć ja łówkę i dowodzić, ćżfe mu te same p ienią
dze da rzeźnik, bo ma w agę wielką. Myślę sobie, j a 
łówka, z dobrego gatunku, trzeba dać- te pieniądze, bo 
się opłaci —  Oj, [tanie AntoniH taki mnie żal chwycił 
za serće, że słowa już nie. rzekłem. Nie przyznałem się 
nawet, że Mendel kupił ją  odemnie, bo mi wstyd było 
powiedzieć, iż tak  tanio sprzedałem.

I— A dlaczegóż tak  tanio sprzedaliście?

strony mej Doroty, chcieliśmy początkowo zamieszkać 
w powiatowem mieście, ale. tu nam spokojniej, i ogród 
mam piękny, a  wiesz, że kwiaty zawsze lubiłem i p ie
lęgnowałem. Uciekliśmy od ludzi, od znajomych z n a 
szym wstydem i... daruj, nawet ciebie bolesno było nam 
widzieć w pierwszych czasach. Ile razy ciebie ujrzałem, 
przypominało mi się, j a k  bardzo szezęśliwi moglibyśmy 
być wszyscy, gdyby nie ten socyalista... gniew i żal 
chwytał mnie za serce, chciałem przeklinać, to zwierzę 
w ludzkiej postaci, bo czyż nie godzi się nazywać tak  
człowieka, który nie chce znać swego Stworzyciela?

Starzec uniósł się tak, że drżał cały j a k  we febrze, 
J a n e k  ujął obie jego ręce:

—  Przebaczcie mu ojcze — mówił błagalnie — 
przebaczcie i mnie, że tu przybyłem i odnowiłem rany 
wasze, ale...

— Daj pokój, znam twoje s e rc e , które cię tu 
przywiodło i widz1, że szczerze się cieszę z twego przy 
bycia. A teraz opowiadaj jni o sobie, bom ciekaw, co 
się . z tobą działo.

T ak  zachęcony zkczął Jan ek  Kruszyński opowia
dać, j a k  mu się dobrze powodziło we fabryce, ja k  zo

stał naczelnikiem warsztatu  tokarskiego, ilu pracuje pod 
nim majstrów, ezeladki i uczui itd. itd.

Niebawem nadeszła też Torecka, a za nią służąca 
niosąca suty podwieczorek. Nasyciwszy pierwszy głód, 
opowiadał Jan ek  dalej o znanych miejsc-ach i osobach, 
a Toreccy chciwie słuchali. Pod wpływem tyeh słodkich 
wspomnień wypogadzały się zwolna smutne twarze s ta 
ruszków, aż wreszcie uśmiech dawuo niewidzialny j a k  
słońce po burzy zabłysnął na mcii.

II

—  At ów Janku, mów bez obawy — rzekła Dorota 
nazajutrz do swego wychowańca — ojciec drzemie zwy
kle ku czwartej, mamy czasu dość. Mów, .£p wiesz 
o tej nieszczęśliwej?

—  Matu tu listBod Józ i ,  pisany do ciebieęmatko 
na  moje ręce...

— Daj mi go, d a j ; o biedna moja c ó rk a ! — wo
łała Torecka i zaczęła czytać list nas tęp u jący :

• „'Najdroższa M atko ' Klękam u nóg Twoich i oble
w ając je  łzami; wyznaję winę moją. Uniesiona miło
ścią dla Franciszką opuściłam dom AVasz skrycie, w na-



Ano*)-żyd gadał, że to małe, że młode) że wię
cej nie warto*.- więc myślę sobie, może praw da  i dobi
łem targu.

—  Wy Jam e, sprzedaliście jałówkę- tanio, Woj
ciech v ieprzakay Józef wór żyta i t. d. Wszyscy narze
kacie potem n a  .kupców . Tymczasem nie winien tu k u 
piec, boć to jego interes, aby kupił jak  najtaniej, ale 
winien sobie sam wieśniak.

—  A to jak im  spbsobem? pyta  zdziwiony Jan.
— Ot takim -sposobem, źe chłop sprzedaje wszyst

ko na oko, a oko często zawodzi.
— Jakżeż  więó mam sprzedawać-?
— Sprzedawać powinniście zawsze na wagę.
— Na w agę?  —- powtórzył Jan  i szeroko w yba

łuszył na mnie oczy, a jeszćae szerzej rozdziawił gębę.
— T a k  jest, na  wagę powinien chłop sprzedawać 

swe.'towary —  pow tórzyłem — jeżeli nie clićę być oszu
kanym, a chcekcoś zarobić. Zaraz wytłómaczę wam to 
dokładniej. Gzyście widzieli, aby w sk lep ie |sp rzedaw ał 
kupiec bez wagi ?

— Nie.
— Dobrze. Otóż kupiec na wagę sprzedaje d late

go';! aby  wiedział, ile daje kupującemu, aby się sam nie 
oszukał. I ma on nie jed n ą  w agę ale kilka. Wielkie i 
m ałe ; bardzo maleńkie dla drobiazgów, j a k  herbata, 
pieprz, i bardzo duże do-ważenia worów. Podobnie kup 
cowi powinien chłop zważyć* w domu swoje produkta, 
aby wiedział wiele ich ma i wiele za nich ma żądać. 
Jeżeli ma 100 kilo żyta, niechże zaglądnie do gazetki,

a  tam wyczyta, po ile plącą żyto i niech trocha mniej 
żąda od tej ceny lwowskiej lub krakowskie], wtedy 
wyjdzie dobrze. Jeżeli zaś na oko sprzeda lub na k o 
rzec'^ wtedy się oszuka. Żyd powie mu, że korzec po
winien mieć 120 lub 130 kilo, chłop uwierzy i dosypi-ei 
ćwierć wdęćej za darmo.

— T ać to praw da —  odpowie Jan  — ale zkąd 
j a  wezmę wagę i czy mi się opłaci kupowiić taki dro
gi mebel, skorif.nie mam dużo.}na sprzedaż?

— Jednemu wieśniakowi nie opłaci się kupować 
wagi- n ą  zboże,, tę>< pewno, -ale kilku sąsiadów powinno 
mieć jedną wagę dla wspólnego użytku. W tedy koszt 
niewielki na jednego a wygoda ciągle na długie laki-. 
R ęczna loagę powinna mieć każda  gospodyni w domu 
i wszystko ważyć co kupuje i sprzedaje. Kupisz mięso, 
zważ —  kupisz mąkę, zważ —  kupisz sadło, szmalec, 
zważ i t. d. waż wszystko, abyś wiedziała,’cezy się nie 
oszukujesz płacąc za towar. Naodwrót sprzedając boś 
swego, waż także, abyś wiedziała, ile żądać. A więc 
waż masło, waż konopie, waż ser, wąż. cebulę, waż fa
solę i wszystko cokolwiek sprzedajesz. Idź za Kraków 
na Szląsk, na Morawę, tam zobaczysz, że nawet jab łka , 
ziemniaki, kapustę  a  nawet s.ałatę sprzedają na wagę.

—  Oto dziwne rzeczy — rzeki Jan .
— jpziwne,. ale pożyteczne. Z w agą w ręce u iesz 

co masz i co możesz żądać, ile zarobić. Ani ty nie 
oszukasz nikogo, ani ciebie nikt. 'Naprzyklad kupujecie 
pudełko smarowidła za -Kęt. Takich pudelek trzeba 
złożyć 10 i zapłacić 40 ct. Tymczasem jeżeli kupisz

dziei że skoro raz z-óstanę żoną Robaszkiewicza wszyst- 
kó,' będzie dobrze. Przybywszy do H am burga wzięliśmy 
ślub i zamieszkali w ślicznym domku na przedmieściu. 
Mąż mój szukał za jęc ia ,  a j a  napisałam list do Was 
najdrożsi Rodzice prosząc o przebaczenie.

„Lecz ku mej rozpaczy list wrócił nieczytany. Po 
daremnych próbach zaprzestałam pisywać; dopiero póź
niej kiedy Róg dal nam dziecię,Odoniosłam Wam o mo- 
jem szczęściu. Ale i teraz napróżuo, list wrócił z do
piskiem, że adresa ta  niema już w G. Napisałam więc 
do poczciwego Janka ,  aby mi doniósł, gdzie są  Rodzi
ce. Choć go tak  kiedyś obraziłam, odprsał mi przecież 
donosząc, że Rodzice wyprowadził się gdzieś daleko, 
lecz nie wie gdzie:; będzie się jednak  starał dowiedzieć. 
Odtąd listy J a n k a  były moją jedyną  radością i pocie
chą ;  donosił mi o swoich poszukiwaniach, aż oto dziś 
odebrałam list, źe wie, gdzie rodzice mieszkają i jedzie 
do nich. Piszę więc ten list czemprędzej, załączając 
wszystkie moje dawniejsze listy, bo mam nadzieję, że. j 
T y  Matko najdroższa będziesz je  czytała i do Ojca 
wstawisz się za mną.

„Jeszcze raz upadam do nóg Waszych kochani 
Rodzice i błagam o przebaczenie razem z mojemi dwoj

ga  dziećmi, czteroletnim WaliJ-siem i trzy lata mającą 
Dorotką. O moi drodzy Rodzice, darujcie mi, przebacz
cie, przytulcie do Sw egW serra , bo- strasznie zostałam 
ukaraną  za nieposłuszeństwo i płochość-O ciężko moje 
winy odpokutowałam. Całuję Ojcze i Matko Wasze no
gi i nie wstanę w duchu od nich, dopóki mi nie prze 
baczycie. Wasza grzeszna ale żałująca córka

Jó ze fa  Robaszkiewi 
Rzęsiste łzy polały się z ócz Toreckiej przy czy

taniu tego listu. Jan,ek złożywszy drżącą ręką  resztę 
listów na stoliku przed biedną m a tk ą ,  wysunął się po 
cichu z pokoju.

d. n .)
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smarowidła na wagę (nie na oko, na pudełka), to -ża-: 
płacisz za kiło tylko 15 et. Kupując na oko, tracisz 
25 c t . !

—  Oj prawda, to sam się już przekonałem, że 
prawda.

— Ale nietylko martwe rzeczy sprzedaje się na 
wagę, i krowy i świnie'' sprzedawać najlepiej na wagę. 
Rzeźnik podnosi cielę lub wieprzka, bo chce wiedzieć/ 
j a k  ciężki, aby* się nie oszukał. Za  g ran ic^5 widziałem 
w każdem miasteczku na targowicy wagę yublicztią  na 
lyd ło , za oplata pan* centów, każdy sobie zważy pro
siaka  lub wolu i wie, ile ma za niego żądać. We Wie
dniu nie -kupują bydła inaczej tylko na  wagę. Gdyby 
u nas ludzie domagali się tego/; musiałyby miasta, które 
m ają pozwolenie ua targi sprawić takie wagi, a wtedy 
nie byłoby krzywdy n ik o m u , a byłby pożytek dla 
wszystkich. J . Antcmi.

Listy zbrodniarza na śmierć skazanego.

Wszystkich Judzi Bóg stworzył jednakowo. Dopie
ro później przez wychowanie, przez przykłady/-na jak ie  
patrzą, i przez własne postępki jedni wychodzą na lu 
dzi zacnych i pożytecznych, drudzy — ot tak  sobie, 
są tii to, ui owo, ani źlijijiun dobrzy, -  ■ inni zaś wcho
dzą  na  złą, drogę, s ta jsb s ię  hańbą dla swej rodziny, 
szkodnikami dla narodu i wreszcie ■gubiąc samych sie
bie na, ciele i duszy. Chociaż nikt złym się nie, rodzi, 
jednakże  nigdzie złych ludzi nie brakuje.'; Nie każdy 
z nich dopuścił się wielkiej zbrodni, wielu dopełnia 
tylko mniejsze występki, ale każdy ma w sobie te sa 
me łotrowskie skłonności, i jnż to tylko rzecz przypad
ku —- |p t?  daleko ; Jme go zaprowadzą. Kto mniejszy 
występek popełnił, już jes t  na  drodze do najgorszych 
zbrodni. Niechże więc jak  najszerzej rozejdą się w św lat, 
niech dojdą do uszn wszystkich łudzi słowa napisane 
własnoręcznie przez takiego, co, .od mniejszych występ
ków. zjCdząwszy,- odbył całą tę drogę, aż doszedł lam, 
zkąd powrotu mema.

Świeże to dzieje, dopiero miesiąc upłynął, ja k  się 
zakończyły. Ilył sobie we Francyi niejaki Emil Dawid. 
Urodził się i rósł, j a k  wielu hinych. Ba, chodził nawet,' 
do szkółki, 'Czytać i pisać się nanczył. Ale nie nauczył 
się wielu innych rzeczy, które człowiek znać powinien. 
Zaniechał i czytania rzeczy pożytecznych, nie troszczył 
się o swą duszę, o swe serce i głowę, nie dbał o dobre, 
nie wystrzegał się złego. Żył jak  bydlątko. Aż wresz
cie, padając  coraz niżej, przy sposobności dopnścihsię;. ‘ 
zbrodni. Odszukano go, zamknięto w wiezieniu i odda
no pod sąd w mieście Nantach. Wiedział zbrodniarz 
czem to pachnie, ale tak już był zatwardziały, że nie 
chciał nawet żalu i skruchy okazywać. Zachowanie się

jego gorszyło sędziów i stróżów więziennych. Za zbro
dnie, jakic-b dopuścił się na wolności, skazano go na 
śmierć przez ucięcie głowy. Po wyroku pozostawało mu 
jednak  jeszcze k ilka tygodni życia':,. Wtedy/ zaczął go 
odwdedzać w więzieniu ksiądz, nazwdskiem Patron, le- 
den z tak  zwanych jałrmiżników, co się. opiekują wię- ' 
żniami i skazanych przygotowują na śmierć. Z począt
ku i ua księdza zbrodniarz nie zważał. AtoP powoli 
j a k  wosk od ciepła, zatwardziałość złego człowieka od 
łagodnych nauk kapłańskich  mięknąć; zaczęła. Wresz
cie rozjaśniło mu się w głowieni a do swego- doradcy 
tak  się przywiązał, że zaczął tęsknić za mm i listy 
z więzienia do niego pisywał.

Mitięiy tygodnie, nadeszła straszna godzina sp ra
wiedliwości. Ksiądz Patron towarzyszył skazańcowi z celi 
więziennej do miejsha wykonania wyroku i odmówił 
ostatnie modlitwy za duszę umfdrającego w chwali, gdyy.( 
głowa odpadała od tułowia. Potem zaś  w ybrał n iektó
re listy E m da  i posłał do w ydrukowania  w jednej ga
zecie francuskiej na pożytek ludziom. Otóż i m> po-'. 
w ta rzan B  te listy na naszą mowę przetłómaczone.

L ist piem eszy. „Czcigodny ojcze jalmużnikn.h P i 
szę te słowa, aby Wam powinszować Nowego Roku 
i żyożyć, żebyście po długim żywocie doszli do nieba.
A także dziękuję Wani, Ojcze duchowny, żeście im dali 
tę» książkę-- (Naśladowanie Chrystusa). Od eza.su jak  ją  
'Czytam, jestem daleko spokojniejszy. A chcę W as pro
sić, Ojcze, jeszcze o jedno. Jeśli taktć wasza laska, 
opowie/Izold,moje dzieje wszystkim młodym chłopcom 
żeby ich upamietać w porę. Powiedzcie im, że do łat 
dw-udziestu i ja nie popełniłem źndndgo występku. Ale 
kiedyś zaznajomiłem się ze złodziejem i on mnie k r a ś ć . 
nauczył. Potem ■ stałem się zbrodniarzem. Powiedzcie 
Im, że to droga śliska. Powiedzcie im, odemnie sk aza 
nego na śmierć, aby nigdy nie kradli, bo od k radzie
ży do zbrodm droga niedaleka. Powiedzcie im tQ ode
mnie, a gdy  W am wierzyć nie zechcą, to im list, mój 
pokażcie. Powiedzcie im, że tylko zapracowany pie
niądz jest  dobry, bo kradziony wcale szczęścia nie d a 
je^ powiedzcie im, żeby sie strzegli przedewszystkiem 
ludzi, którzy, ich częstowaćnzeehcą wódką po szynkach, 
b'o tacy w ciągają  właśnie do złodziejstwa. Wreszcie, 

kćzcigodny Ojcze/-opowiedzcie im moje dzieje, aby się>- 
zastanowili nad sobą i zwrócili ku Bogu, Stworzycie-;, 
łowi naszemu i Zbawcy. Powdedzeie/.uu, że nikt mi 
nigdy o Bogu nie mówił i dlatego zostałem zbrodniem.

Podpisano: Etmil Dau-id'1.

Lin/ d n u j i : 'j-jOżcigodny Ojcze Jalmuźniku! Spo
dziewałem się was wczoraj i wyczekuję dziś niecierpli
wie. Takbym  tlię chciał w-yspowiadaćłfcPragnąlbym-Oj
cze, widywać W as cod/iefi, abyście mi o Bogu mówili. 
To wrszystko dla mnie nowe, a takie piękne,-, takie
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wniosłe! I powiem Wam jeszcze, że nie żałuję, iż mnie 
na śmierć skazali: bo gdybym sio dostał dóf-triężkich 
robót, zrobiłbym się może jeszcze gorszy niż byłem.

E m il Dawid/L

List, trzec i: „Teraz .czuję się silniejszym i spo
kojniejszym wobec. śmierci. Trosze Was Ojcze, dajcie 
poznać moje listy innym. Chciałbym choć w ten sposób 
naprawić zle, które uczyndem. E m il D aw id.

List, ostatni, jń m n y  ju ż  w sum dzień śm ierci „Do 
mieszkańców w Sę:Naze,r!

„Kochani przyjaciele! Przepraszam pokornie Boga 
i ludzi za moje zbrodnie. Zasługuję na straszną karę, 
j a k a  mnie spotyka, i nie. skarżę się na nią. Chcę Wam 
powiedzieć, że umieram jako  chrześcijanin, Duszę mo
j ą  oddaję w ręce Boga, który mnie stworzył, i Zbawi
ciela, k tóry na krzyżu przebaczył takiemu ja k  ja  prze
stępcy. Ciało moje oddaję w ręce ka ta  dla spłacenia 
długu "Francyi, mojej ojczyźnie. Oby mój przykład po
wstrzymał innych od zguby. Niech żyje Pan nasz Je  
zus Chrystus! Niech żyje F r a n c y a ! 'Emil D aw id .

Ten ostatni list był odczytany nagłos przez k a 
płana u stóp rusztowania, na którem wykonywano s tra 
szny wyrok.

Korespondencye „Krakusa".

Z nad Dunajca.
W południe dnia 16 b. m. wybuchł pożar w Bo- 

gur.nłowicach i wkrótce zniszczył do szczętu dwa domy 
wraz ze sprzętami gospodarczemi i trzy niepróżne sto
doły włościańskie, które nie były asekurowane od ognia, 
oraz k ilka  sztuk bydła, koni, trzody chlewmej i t. p. 
Zginęło też w płomieniach pożaru kilkoletnie dziecko. 
Niebezpieczeństwo było bardzo wielkie, gdyż budynki 
wieśniacze, poczta, szkoła, s tacya kolei żelaznej i t. d. 
są obok siebie położone i gdyby nie do ra /na  pomoc 
urzędników kolejowych, a głównie pp. Schneidra i Wi- 
tnika, ofieyałów, którzy ze sikaw ką przybyli i energi
cznie a umiejętnie ogień zlokalizowali — oraz straży ocho
tniczej z Wojnicza ze sikawkami, którą  dyrygował p. 
Zieją, nauczycie], mogłaby była cała wieś pójść z d y 
mem. W prawdzie niektórzy wieśniacy mieli swe budyn
ki ubezpieczone od ognia w krakowskiem  Tow arzy
stwie ubezpieczeń — ale reszta zostałaby nędzarzami. 
Z niezmiernym zapałem i narażeniem się prac-ował przy 
ogniu nieustannie, ksiądz Józef F ranczak ,  proboszcz 
z Wier/.choslawity i swym przykładem przyczynił się 
wielce do ugaszenia ognia.

A z czegóż wszczął się pożar?  Czy może zbrodni
cza ręka  go podłożyła? W cale nie. Oto niedorostek,

chłopak, paląc w stodole czy obok stodoły papierosa, 
był przyczyną tego wielkiego nieszczęścia. Oj, te p a 
pierosy ! Nauczyciele i księża przestrzegają i karcą, ale 
czyż oni mogą być wszędzie i zawsze stróżami chłopa 
ków ? Rodzice ternu winni że nie baczą na swm dzieci 
i wieje pobłażają. Urzędy gminne powinny czuwać nad 
tern ściśle, aby żaden niedorostek nie śmiał palić cy 
gar  ani fajki, j a k  to od kilku lat zaprowadzi! w gm i
nie Rudka naczelnik tejże gminy p. W alery Szafrański, 
dzierżawca tameczny dóbr księcia Sanguszk i — a  uni 
kii'i'e się wielu nieszczęść i wiele dobrego zrobi się dla 
zdrowia i umoralnienia młodego pokolenia.

F r. AL

Wiadomości polityczne.

Z  Aust-ryi. Wspominaliśmy już w Krakasiu, że 
R ada  państwa radzić będzie nad ustawą o zaprowa
dzeniu nowymh pieniędzy. Otóż w sobotę 14-go maja 
przedłożył p Minister skarbu w Izbie poselskiej w Wie 
dniu projekt tej ustawy. Pieniądz austryacki, będący 
dzisiaj w obiegu, zowie się icalutą a-ustryacką i w miej 
sce tej waluty ma być zaprowadzoną nowa, nazwana 
w projekcie zło tą  w alutą koronną. Podstaw ą do obli
czania ilości pieniędzy jes t  dzisiaj jeden zlo ty  reński 
a m rya cką  walutą, w przyszłości ma być je d n a  korona. 
Korona  ma być dzieloną na 100 groszy. Złota waluta 
koronna ma być wybijaną  ze złota a raczej z miesza 
niny, składającej się z 9 części złota i 1 -części m ie
dzi ; złoto samo byłoby za miękkie i łatwoby się ście 
ra ło ,  dlatego to do złota trzeba przymKszać metalu 
twardszego, j a k  miedź. Z jednego kilograma takiej 
mieszaniny 9 części złota i 1‘ części miedzi ma być 
wybijanych 2952 koron, zatem z jednego kilograma 
czystego złota 3280 koron. Dzisiejszych srebrnych reń
skich wybija się 45 sztuk z jednego funta czystego sre
bra. W złocie wybijane będą jednak  tylko sz tu k i pt> 
20 koron i ą>o 10 koron. Tak ie  złote pieniądze po 2(J 
koron i po JO koron wybijać bodzie m en u u a  rządowa 
w Wiedniu na rachunek i na koszt państwm, ale i oso
by prywatne będą  mogły żądać, aby mennica z dostar
czonych przez nich sztab złota wybijała dwudziestoko  
ronów ki i dziesięćiokoro-nówki na ich rachunek i na 
ich koszt.

Będące dzisiaj w Obiegu reńskie srebrne w sztu
kach po 2 zlr., po 1 zlr. i po jf/i zlr czyli po 25 ct. 
wybijane nadal nie będą, ale pozostaną nadal w  obie
gu  na równi z koronami i przyjmowanie być muszą przy 
wszelkich opłatach, a mianowicie:

sztuka 2 zlr. srebrem za 4 korony 
„ 1 zlr. „ za 2 korony
„ ’/4 zlr. (tj. 25 ct.) za 50 groszy.
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1’rifiiz dwudziesto i dziesięoiokoronówek Z&ęzłolu 
w ybijane będą nadto ze sf&bńa: sztuki po 1 koronie  i 
)>o Bp groszy. Te monety jedna  korona ze srebra 1 50 
groszy ze srebra wyrbijane będą przez mennicę rządo
wą wyłącznie, tylko na rachunek i koszt państwa, oso
by więc prywatne nie będą miały prawa (żądać, aby 
mennicin w ybija ła 'im  je  ze sztab srebra przez me do-' 
starczonych. Do wybijania monet srebrnych używaną 
być ma mieszanina złożona z 835 części srebra i 1(35 
części miedzi. Z jednego kilograma takiej mieszaniny 
wyoijanycli być ma 200 sztuk po 1 koronie lub 400 
sztuk po 50 groszy.

Prócz monet ze złota i srebra będą jeszcze mo
nety wybijane z metalu zwanego n ik ie l, podobnego do 
srebra, i z brązu t. j. mieszaniny złożonej z 95 części 
miedzi, 4 części cyny i 1 cżęści cynku. Z nikhr wyłn 
jane  będą monety po  20 groszy  i po 10 gm.szy, z brą
zu. monety po  2 '  grosze i. po  1 groszu. Dwudziestogro- 
szówki i dziesięciogroszówki wybijane będą z czystego 
n iklu , a mianowicie z jednego kilograma niklu 250 
sztuk dwudziestogroszówek lub BHS-J1 sztuk dziesięcio- 
groszówek.

Będące obecnie w obiegu monety srebrne po 20 
centów, 10 cpntów i 5 centów, tudzież miedziane po 4 
centy, 1 cencie i %  centa pdzostać m ąją  i nadal w obie
gu  tak  długo, dopóki Minister nie zarządzi wycofania 
leli z obiegu, co osobnem rozporządzeniem  dopiero póź
niej oglgs&onem, będzie, muszą więc być przyjmowane 
[trzy wszystkich wypłatacli i to:

20-centówka za 40 groszy 
10-ccntów'ka za 20 groszy
4  centy za 8 groszy 
1 cent za 2 grosze

centa za 1 grosz.

Będące dzisiaj w obiegu pum iątipe,̂  pap ierow e : 
1 reński, 5 reńskich, 10 reńskich, 50 reńskich, 100 reń
skich i 1000 reńskich pozostaną i nada l 'tyjubiegu p o 
mimo zaprowadzenia koron i przyjmowanie będą przy 
wszystkich wypłatach, dopóki na mocy osobnej ustawy 
me zostaną z obiegu wycofane. Przyjmowane więc bę
dą przy wypłatacli pieniądze pap ie row e:

1 reński za 2 korony
5 reńskich za 10 koron 
10 reńskich za 20 koron 
50 reńskich za 100 koron 
100 reńskich za 200 koron 
1000 reńskich za 2000 koron.

Wszystko to, co powyżej przytoczyliśmy, je s t do- 
pipro pro jek tem  do praw d, a  prawem będzie dopiero 
wtedy, gdy przez Radę państwa w Wiedniu ućhwalrj- 
nem zostanie. Skoro tylko prawo takie ogłoszonem nie 
zostanie, nie- omieszkamy o tern donieść czytelnikom

K rakusa, dzisiaj zaś już piszemy o projekcie w tym 
celu, aby ludzie, nic dawali s ięloszukiwać różnym spe
kulantom , którzy rozszerzają kłamliwe wiadomości, 
chcąc wykupyw ać będące w obiegu pieniądze panićro- 
we po tańszej cenie.

Nad projektem Ministra skarbu obradować zaczęła 
piż Rada państwa. Nasi polscy po,słowne obradowali 
nad tern w swem polskiem Kole, przyczem brał ud/ial 
dawniejszy Minister skarbu p. Dunajewski, członek Iz
by panów austryackiej Rady państwa.

Na posiedzeniu Koła posłów polskich w dniu 15 
m aja wniósł poseł ks. Kopyciński,?aby domagać się, by 
Izba posłów przystąpiła  do obrad nad wnioskiem posła 
ks. Ruczki w sprawie zmiany obowiązującej dziś usta
wy o konkurencyi kościelnej, to jest o sposobie rozkła
dania na parafian kosztów naprawiania  kościołów, Im 
dynków plebańskich i wznoszenia nowych zabudowań.

NOWINY.

Uroczysta procesya z Katedry na Skałkę  od
była się w niedzielę 15 m aja o godzinie D rano przy 
pięknej pogodzie. Za bractwami kościelnemi szło liczne 
Duchowieństwo świeckie i zakonne, potem XX. Kano 
nicy katedralni a na końcu orszaku kapłanów szedł 
J. Em. ks. Kardynał i błogosławił ludowi. Brzed J. Em. 
ks. Kardynałem niesiono na bogatej poduszce relikwiarz 
zawierający głowę św. .Stanisława. Gdy procesya przy 
była na Skałkę, ks. Kardynał odprawił uroczystą Sumę. 
Przez cały dzień wiele łudzi przybyłych z bliska i z da
leka zapełniało świątynię i uczestniczyło w zakończeniu 
pamiątkowego odpustu.

—  Krakowska Rada miejska wcale nie idzie w śla
dy- swycli przodków, którzy tak  gorliwie starali się 
o upiększanie i budowanie coraz to nowszycli Świątyń 
Pańskich, z który cli dziś Kraków na ęjiły świat słynie. 
Naszym ojcom miasta, ja k  widać,'jehodzi o to, aby bu
rzyć to, co zbudowała pobożność dawnycłi m ieszkań
ców K rakow a , a że tak  jest, tego dowodem najnowsza 
uchwała Rady miejskiej, mocą której postanowiono zbu
rzyć dawny kościółek św. Ducha dlatego jedynie, że 
przeszkadza widokowi na nowy teatr. Co gorsza, zbu
rzenie tej starodawnej Świątyni Pańskiej oddano w dro
dze łicytacyi przedsiębiorcy - żydowi za marne lftil zli 
Z woli tedy ojców grodu królewskiego żyd niszczyć bo
dzie i rozbijać kościół, który w dawniejszych czasacli 
tylu modłów i łez gorących był świadkiem. Ks. prałat 
Chotkowski sprzeciwiał się na posiedzeniu Rady miej
skiej stanowczo 'temu barbarzyństw u, ale glos jegp  był 
głosem wołającego na. puszczy. Smutna to rzecźj' że dla 
teatru, który będzie;, siedliskiem nie tyle oświaty ile 
częściej zgorszenia^- runąć musi kościół katolich i 1 to 
pod ręką  żyda. Takich ojców miasta ma dzisiaj K ra 
ków, zwany polskim Rzymem. Chyba więe. nie katolicy 
ale sami żydzi i liberałowie rządzą naszem miastem.

—  Podziękowanie. Poczytujemy sobie za miły obo
wiązek złożyć podziękowanie Wiel. p. Maurycemu S tra 
szewskiemu, dziedzicowi dóbr radiów,skich, za, zaprenn-
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merowanie K rakusa  dla Kółka rolniczego w Radłowie, 
które tegoż dobroczyńcę swegTr obrało tu jednogłośnie 
swym przewodniczącym, — Radłów lo  maja 1802.

Ks. Lacroi.c.
—  Piękna uroczystość. Z Jaw orzna piszą nam : 

Dnia 14 maja  b. r. odbyło się. w Jaworznie uroczyste 
nabożeństwo, jakiego tutejsi mieszkańcy dawno nie za
pamiętali. Wielebny ksiądz katecheta W incenty’,‘Niedo- 
jadło  przygotował dziatwę szkolną do pierwszej Komu- 
11.1 świętej. Była to nader wzruszająca chwila, kiedy 
d lewc-zątka w bieli ubrane, z wianuszkami na głowach 
i świecami w reku i chłopcy świątecznie przystrojeni 
przyjmowali po raz pierwszy Siało Pańskie. Do młodej 
d / ia tw y  wypowiedział bardzo p iękną mowę- ks. Wład. 
Jelonek, który razem z ks. Niedojadło gorliwde pracuje 
nad dobrem naszego ludu. Oby im Bóg; użyczyć raczył 
ink najdłuższego życia i sił do tej pożytecznej pracy!

—  Z  lakunkowic kolo ^Nowego Sącza piszą nam: 
^Krakowskie Towarzystwo ośwdat.y indowej założyło 
w Jakóbkowicach czytelnię i nadesłało dla niej 10?r ksią 
żek zajmującej i pouczającej treści. Uroczyste otw7arcie 
czytelni "ódbylo się 1 m aja b. .r;' ,o godzinie 4 po połn 
dniu w sali szkolnej. Zgromadzenie zagaił krótkiem leez 
pięknem i treśeiwem przemówieniem ks. Franciszek Ga- 
bryelski, probośzoźf miejscowy, objaśniając zgromadzo
nym oel czytehiL i zachęcając ich do korzystania^/ tejże. 
Następnie bardzo pięknie przemawiali kolejno W W. pp. 
właściciele dóbr w tej parafii leżących, przytem wspa'rtt 
czytelnię znać/mend datkami pieniężnemi i ofiarowali 
jej czasopisma K rakusa  i N iedziela . W końcu W7szyscy 
panowie wyrazili swoje uznanie kierownikowi czytelni 
Józefowi Kaliszowi, miejscowemu organiście, który i.^d- 
daw na starał się o otwarcie czytelni w Jakóbkowicach. 
Jes t  nadzieja, że czytelnia nasza świetnie rozwijać się 
będzie, i że wnet też nastąpi zawdązanie Kółka rolui- 
< zego, a  przy niem znajdzie się też sklepik chrześcijań
ski. T a k  przewielebnemu księdzu proboszczowi Gabryel- 
skiemu jako  i wszystkim panom obywatelom a  naszym 
dobrodziejom oraz Towarzystw7!! krakowskiemu sk ład a 
my za powyższą pomoc stokrotne „Bóg z ap łać !“

Wojciech Skórnóg, wójt gminy Bilska.
J ó z e f  Kalisz^ organista i kierownik czy

telni w Jakóbkowicach.

—  Śm ierć  od pioruna. Do wsi Adamowska Wola 
w pow. mościskim dnia 10 b. m nadciągnęła straszna 
burza z ulewą, grzmotami i piorunami. W dowa po ofi- 
cyaliście prywatnym, p. Czarnekowa, wyszła na wieś, 
aby z a w o ł a j  chłopca, który pasł w7 polu krowę, chcąc 
go przestrzedz, aby schował się do domu. Wtem lunął 
deszcz, zaczęło grzmieć i błyskać się, a  gdy oboje 
przyspieszyli kroku, nagle uderzył piorun i zabił Czar- 
nekową na miejscu, chłopca zaś tak  odurzył, że choć 
przyszedł po chwili do przytomności, ciężko potem za
chorował.

—  Nieszczęśliwe wypadki. W  Lesienicach koło 
Lwowa stracił życie w kamieniołomie robotnik, pozo
stawiwszy żonę i kilkoro dzieci. Kamieniołom ten jest 
własnością żyda, k tóry wcale nie starał się o to, aby 
zachować przy tej robooie potrzebne środki ostrożności. 
—  W Przemyślu 7 b. m. podczas wbijania palów przy 
budowie mostu na Sanie oderwał się katar  i zgniótł 
swym ciężarem dwóch robotników na śmierć

—  Bezczelność żydów. Do czego dochodzi bez
czelność żydów, dowodzi w ypadek  następujący. Jeden 
z dzielniejszych rękodzielników otw7orzył we Lwowie 
handel obuwia. Otóż szewcy żydowscy postanowili zni
szczyć goja, który śmiał z nimi konkurować, i w nocy 
potłukli mu szyld, a napisy zamazał mazią.

—  Pożary Dnia 4 b. m. wybuchł pożar w Uszni 
kolo Sasowa w domu żyda Jośka. Ztąd przerzucił się 
ogień na stojące w pobliżu domy Moszka Babera i wło
ścianina Pikulskiego, a podsycany silnym wichrem roz
szerzał się coraz gwałtowniej. Do godziny 6 wieczorem 
zgorzało około 100 budynków i 42 rodzili pozostało bez 
dachu. Przyczyną,'ognia ilieznaua. Do ruskiego pisma 
B ilo  donoszą, iż już po stłumieniu pożaru schwytano 
tam jakiegoś Ifeldfebla, który zapałkami chciał podpa
lić chatę, nleksprawa ta  nie jest  wyjaśnioną, gdyż ów 
żołnierz ma być obłąkanym. Smutnem ty lko .je s t  to, iż 
włościanie podczas pożaru wcale nie spieszyli z pomo
cą, lecz z założonemi rękami przypatrywali sdę rozsze
rzaniu się nisfzezącego^żywiołu, a nawet utrudniał, rd- v 
tunek, gdyż nie chcieli dawać auł konewek, aiń koni 
do wożenia wody.- Głównie do ugaszenia pożaru p rzy 
czynili sic mieszczanie. — Wielki pożar nawiedzi! dnia
2 b. m. wieś Skorodyńcc kolo Byczkowiec'. Ogień wy ■ 
bucłił w stajni jednego z gospodarzy, w której /machor
ka  okadzała  ztrdanii chorą krowę, i obchodząc sio n ie 
ostrożnie z żarzącemi węglami, wznieciła pożar, który 
podsycany silnym wichrem rozszerzył się gwałtownie 
i w przeciągu jednej godziny zniszczył do szczętu około : 
(iO zagród włościańskich Siedmdziesiąt rodzin pozostało 
bez chleba i dachu. Pierwszej pomocy biednym pogo
rzelcom udzielili p. Cielecka, właścicielka Byczkowiec, 
i ks. Łukaszewicz, proboszcz tameczny.

—  Stan zasiewów Ze Skalatu piszą d, 10 b. m. 
Podolska ziemia nasza mimo swej żyzności i bogactwa,-,; 
w bieżącym roku nie bardzo dopisała urodzajami. Ozi
miny są  w ogóle ln he. Z wyjątkiem kilku lepszych go
spodarstw, reszta jest w całem tego słowa znaczeniu 
lichota. Najwięcej ucierpiały późne zasiewy ozime. W i
działem majątki, w który cli całe lany pszenicy lub żyta 
od 100 do 150  morgów zaorano i zaśiano już to j ę 
czmieniem, już to pszenicą jarą . Niezasianie oziminy 
są rzadkie, '/ placami przeważnie go łem i: wobec tego 
łatwo poznać, iż zbiory oziminy będą bardzo skromne.

Jarzyny  również nie rokują  wielkich nadzie i, ja  to 
dla posuchy, która tu w promieniu kilkumilowym p a 
nuje. Od siedmiu tygodni deszczu nie było w naszej 
okolicy -— a  wobec tego i jarzyny, teraz jedyna  n a 
dzieja dochodów gospodarza, są zagrożone tą  sam ą kię 
ską  — jeśli w ciągu dni paru nie uratuje icli deszcz.

Po trzech łatach nieurodzaju mamy jeszcze jeden 
podobny, prawie niczem nie różniący się od poprzednich. 
W chwili, gdy te słowa kreślę, zbliżyła się chmurka i 
rzęsisty deszcz przeszedł po raz pierwszy, lecz trwał 
zaledwo 10 minut. Dobroczynne jego działanie łatwo 
było poznać po pożółkłych pastwiskach,jgktóre nabrały 
zieleni. Szkoda, że deszcz tak  krótko padał.

Ludzie’:chodzący po ja rm arku  błogosławili niebo’ 
za tę rosę niebieską, widząc w niej swój jedyny  r a 
tunek.

—  Burze i grady. Z Nowego Targu  donoszą: 
Dnia 10 b. m. podczas burzy, która szalała nad naszem 
miastem, uderzało mnostwo piorunów, a jeden z nich 
wpadł przez sień do hotelu Iłerza, uderzył stojącego
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w progu kelnera w ramie, które mu napuchło, a  nastę
pnie wpadłszy do pokoju gościnnego rozsypał mnóstwo 
iskier i z ogromnym trzaskiem wrócił napowrót komi
nem, gruchocąc w nim kilka cegieł. Dwie o so b j , które 
siedziały w pokoju gościnnym i piły wino — oprócz s tra
chu — nie doznały żadnego szwanku.

Dnia 0 b. m. w Brodach i okolicy spadł deszcz 
z gradem i uszkod/u  tam nieco kwitnące drzwa ow o
cowe.

Z Rocliatyńskiego piszą: D nas rozpoczęła się już 
na dobre pora gradobicia. W poniedziałek 10 maja po 
południu nadciągnęła straszna chmura z północnego 
wschodu i lunęła gęstym gradem wielkości laskowego 
orzecha. Po gradzie zaczął padać rzęsisty deszcz. Trwało 
to wszystko trzy godziny.

Szkody są  olbrzymie, gdyż grad wytłukł zasiewy 
i ogołocił zupełnie kwitnące już drzewa. Straszna ta 
burza gradowa przeciągnęła ponad następującemi w sia
mi: Sarnki, Junaszki, Kuropatniki, Kopice, Obelnicę, 
Nastaszczyn, Cząbrów i przeszła w kierunku do Buka- 
czowiec.

Z pod Żurowna znowu donoszą ze wsi Lubszy, 
że we wtorek 11 b. m. szalała tam także burza g r a 
dowa. Rano było bardzo pogodnie i ciepło, około połu
dnia nadciągnęły chmury, zaciemniło się , poczęło 
grzmieć i błyskać, a nareszcie deszćz z gradem lunął 
na ziemię. W wielu chatach powybijało- szyby. Dopiero 
około godziny 3 po południu wyjaśniło się znowu.

W sąsiedniej wsi Mazurówce był grad  o wiele 
jeszcze większy i poranił nawet bydło pasące się pod 
lasem.

Dnia 9 b. m. o godzinie 2 po południu ogromna 
burza z gradem zrządziła znaczną szkodę w Kołokoli- 
nie pod Bukaczowcami i w okolicy, a  przy fabryce ce 
mentu, która dopiero co w ruch puszczoną, zerwała most 
drewniany. —  Droga dowozowa do kolei, która  była 
zawsze w bardzo złym stanie, została zupełnie zniszczo
ną i dojazd do stacyi niemożebny.

Z w ra c a  się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie o P rze
w odniku p raktycznym . Książkę tę przejrzeliśmy' i prze
konaliśmy się, że zawiera bardzo wiele praktycznych 
wskazówek i rad  pożytecznych, odnoszących się do go
spodarstwa domowego. Z tego względu polecamy ją  n a 
szym Czytelnikom.

C e n y  z b o z a
(z t a r g u  n a  K l e p  a r  z u).

K r a k ó w  17 maja.
Płacono: za pszenicę białą od 10 złr. 25 ct. do 

10 złr. GO ct., za czerwoną od 10 złr. — ct. do 10 złr. 
35 ct., za żółtą od 10 złr. —• ct. do 10 złr. 30 c t , za 
żyto od 9 zlr. —  ct. do 9 złr. 60 ct., za jęczmień
browarny od 7 zlr. 75 ct. do 8 złr. — ct., na  kaszę
od 7 złr. —  ct. do 7 zlr. 25 ct., za owies od 6 zlr.
95 ct. do 7 złr. 25 ct., za koniczynę czerw, od —  zlr.
do — złr., za białą od —  złr. do —  złr. Wszystko 
za 100 kilogramów.

Kalendarzyk tygodniowy.
.cS
‘ 3 Święta rzymskie

WTShod
s ło ń ca

Z a ch ó d
sło ń ca

O god. m in. god. m in.

22 Med. 0 . po. Wi-elk. Julii panny i m. 4 4 7 48
gel jj Pon. D. Krzyż. I)ezyderyus?a b. w. 4 00 7 51)
24 Wt. 1). Krz-yż. Joanny wdowy i Afry. 4 2 7 50 |
25 Sr. 1). Krzyż. Urbana p. i Grzegorza. 4 1 7 52
26 Cz. Wnieboiost. 1’. Jeżusa. .Filipa. © 4 — 7 53
27 Piat. Jana pap. i motjBMa 3 5!) 7 54
28 Sob. Maryi Magdal. de Pazis. O 55 7 55

Przewodnik Praktyczny
(8vo 518, X V I I  stronnie druku) 

obejmuje

1024 p rzep isów  i recept
gospodarczo - domo wych,

zebranych z różnych 1 licznych dziel, pism i podreczwkóu 
zawodowych.

W bogatym tym zbiorze mieszczą się praktyczne, treściwo 
przepisy, recepty, wskazówki i rady, dotyczące gifśpodarstwa 
wiejskiego, domowego, rękodzieł, przemysłu i handlu,

dla każdego stanu na wsi i w mieście;
mianowicie: o wychowaniu zwierząt domowych, ptactwa leczeniu 
chorób tycltóe; o uprawie wielu roślin, ziół i pożytkach z tychże 
w gospodarstwie i medycynie domowej.;: o przyrządzaniu kitów 
do drzew i t. p ; o wyrobie nabiału, serów, konserwowaniu owo
ców i t. p . ; o przyrządzaniu różnych napoi z owoców: win 
wódek, likierów, o.fctów, syceniu miodów i t. p . ; o pieczeniu 
■ciast, pierników, tortów ; przyrządzaniu wędlin, o wyrabianiu 
salcesonów, kiełbas; o przyrządzaniu różnych potraw, esencyj 
i t. p . ; o odczyszczaniu sprzętów i naczyń, praniu sukien, bie 
iizny i t. p . ; o przyrządzaniu łatwemi domowemi grodkami farb, 
lakierów, kitów, zapraw do podłóg, atramentów, laku, smarowi
deł, kleju, czernideł, pachnideł, pomad, świec, mydlą, kroch
malu i t. d.

Cena egzemplarza w oprawie
wraz z przesyłką pocztową:

I m r 2  Z ł r .  3 0  c t .  " H
Do nabycia:

w Wydawnictwie Przewodnika P ra k tm e g o  w Krakowie,
u l .  k i t . K  r ż y  ż a  K r  7 , 

także we wszystkich księgarniach.
Na składzie:

w  Księgarni spółki Wydawniczej  Polskiej w  Krakowie.

Odpowiedzialny redaktor i wydaw ca:

K s i ą d z  M a r c e l i  U z i  a r z y ń s L i .

Nalilad i własność „Spółki wydawniczej polskiej w Krako 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W Krakowie, w drukarni „Czasu- Fr. K luezyckiego i Sp. pod zarządem Józefa L akocińskiego.


